Pismo to wychodzi 
trzy razy w tydzićń 
to jest: w Ponie- 
działek, Środę i 
Piątek, o drugiej 
po południu. 
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TATARZY NA WBIBLU: 
HISTORYJKA, 
(DOKOŃCZENIE.) 


Miarkujcie jaka być mogła bie- 
siada Księcia Wojewody Pana 
na Ostrogu , który miał dziesięć 
miltokówi rocznego dochodu, któ- 
ry za Marszałka Dworu trzymał 
jednego ze starszych Wojewo- 
dów, płacąc mu siedćmdziesiąt 
tysięcy „złotych, którego orszak 
zwyczajny dwa tysiące ; dobornćj 
szlacheckićj młodzieży składało. 

W wielkiej sali godowej , po 
którćj ścianach rozwieszone były 
obrazy familijne i niektóre tro- 
fea wojenne, zastawiono długie 
stoły w kształt podkowy, okryte 
trzema wedle zwyczaju leżącómi 
na sobie obrusami Szytómi , na 


których kurzyło się już pićrwsze 


danie. W oddaleniu nieco poty- 
skiwał niezmierną mocą sréber 
kredens za'bałustradą, przed któ- 


rym stały stosy talórzy, półmi- 


sków, pucharów i słociety oh rọ- 
stiichanów. 


Nad wielkićmi drzwiami wcho- 
du, na wysokićj g galeryi, usta- 
wiona była muzyka i śpióćwacy 
chłopięta. 

Przy jednóm zokien sali, oso- 
bno zastawiono stolik suto za- 
łożony mięsiwem dla nadworne- 
go żarłoka Bohdana, który na 
dzićń za trzydziestu zjadał , i ze 
trzydziestu w potrzebie mógł się 
mierzyć. Było tam takie mnó- 
stwo imięsiwa pieczonego igo- 
towanego , że ledwie uwierzyć 
było można, iż to wszystko po- 
Żre, jeden miernego wzrostu 
czlowiek, niezbyt nawet otyły. 

Goście weszli do sali jadalnej 
— panna młoda tylko się niepo- 
kazała. Za nićmi słudzy i i dwo- 
rzanie wtoczyli się, mający sta- 
nąć za stołkami panów. Podano 
naprzód gościom s kolei wielką 
złocistą miednicę i i naléwkę po- 
dobną, do umycia rąk, a nare- 
Ście ręcznik sato po kócdh szyty 
perłami. Marszałek dworu roz- 
sadźił ich wedle dostojeństwa i 
tak przystąpiono do pićrwszego 
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dania, które składały pływające 
we cztórech sosach żółtym, ró- 
żowym, czarnym i szarym spore 
mięsa kawalki. Trzech krajczych 
u każdego stołu posługiwało. 
Oprócz tego, rozstawione było 
pieczyste i przyprawy korzenne, 
licząc w nie krajowy chrzan 
z 0elem, kapustę kwaśną i ogórki. 
Goście mało co przedtóm śnia- 
dawszy niewiele jedli sami, lecz 
nakladali zgórą talórze i odda- 
wali je sługom stojącym za nić- 
mi, ktorzy luż zaraz za ich krze- 
słami, głośno podane potrawy 
spożywali. Przed każdym zsie- 
dzących był talćrz sróbrny na- 
kryty malóńką serwetką i łyżka 
sróbrna pozłocista. Popijano pi- 
wo tylko w długich kielichach 
szklannych. 

Po piérwszém daniu zdjęto je 
razem spićrwszym obrusem, a 
drugie zastawiono z samych pie- 
eseni różnego rodzaju składające 
się, zwierzyny, ptastwa i ryb. 
Mimo wspaniałości uczty spo- 
stezódz można było także na stole 
dziś bardzo wzgardzony groch 
ze słoniną i kaszę krajową. Na- 
koniec nastąpiło trzecie danie 
z samych łakoei złożone. Tu do- 
pióro zaczęły się toasty za przy- 
szłe powodzenie państwa mlo- 


dych. 


Gdy już do ust niesiono kieli- 
chy, a muzyka i możdziérze po- 
łączyli się zwykrzykiem Pićrwsze 
zdrowie! — nagle z dziedzińca o- 
zwał się głos — nie vivat wykrzy- 
kujący, nie radosne hura! lecz 
krzyk przestrachu, który stłu- 
miwszy wszystkie, skamićnił go- 
ści i wytrącił zrąk ich puchary. 

Wybladły kozak wpadłdosali. 

» Książę,» zawołał , «Tatarzy! a 
i padł z osłabienia i przestrachu. 

Wszyscy porwali się od stołu; 
gwar, krzyk , zamięszanie , ścisk 
i zgiełk sięzrobił po całym zamku. 
Wszyscy wołali: «Tatarzy ! Ta- 
tarzy !» Książe Sołomerecki po- 
bićgł do narzeczonćj swojćj. 

» Idź do szabli i konia ! » odpo- 
wiedziała mu i znikła. 

Strwożony wyjrzał oknem. 
Na błoniu za lodami Ikwy, pod 
lasem, warezał i rozwijał się 
zagon niezliczonych Tatarów , 
który złodzićjską doliną blisko 
Dubna niepostrzeżony doszedł- 
szy, nagle wpadł pod miasto pę- 
dząc przed sobą kozaków wysła- 
nych po język. WW oddaleniu ro- 
zeznać nićmożna było liczby, po- 
większonćj końmi lóżnćmi, które 
Tatarowie zwykli byli zsobą pro- 
wadzić dla odmiany — szarzał 
tylko ten tłum posuwając się co- 
raz bliżćj. 
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Książę zbićgł na dziedzińce. 

Tu siodłano konie, wyciągano 
działa, zwodzono mosty, lud 
zmiasta i przedmieść cisnął się 
w bramy tłumnie krzycząc i wio- 
dąc zsobą bydło, konie, wozy. 
W monastórze Swiętego Krzyża 
bił dzwon na trwogę ponuro a 
spiesznie — przestrach był nie do 
opisania. 

Książę Wojewoda zimny, nie- 
poruszony, stał na podworeu- i 
dawał roskazy gładząc brodę. 
Niewielkie hufce gromadziły się 
kolejno w milczeniu; wszyscy słu- 
żalcy przybyłych gości, siadali 
na koń, gotowali oręż. Książę 
Sołomerecki milczący stanął przy 
nim i patrzał mu w oczy. 

Tym czasem tłuszcz tatarska 
'eoraz się zbliżała pod zamek, 
skrzykiem, a raczćj piskiem o- 
kropnym nieregularnym tłumem 
postępując, opasywała waro- 
wnię, zapuszczając się w opu- 
szczone już prawie przez mié- 
szkańców przedmieścia. Niektó- 
rzy Murzowie z oddziałami pod- 
biegali pod mury, które oczyma 
mierzyli, a strzały ich jak po- 
słańce boju, padały nawet na 
podworzee zamkowy; inni po- 
trząsająe długie sznury przygo- 
towane na jeńców, pokazywali 
je stojącym na zamku. 


Tabor z wozów siadał na do- 
linie, rozbijano kilka lichych nad 
wozami namiotów. Wszystko to 
działo się z nieporównaną szyb- 
kością, ale miószkańce zamku 
dość spokojnie na przygotowania 
patrzyli. Sposobiono kamićnie, 
wodę wrzącą, nabijano działa , 
rozstawiano na okół straże, mo- 
enićjsze po bastfionach i bramach, 
a hufce tam, gdzie grubsze lody 
mogły dopomódz do wdarcia się 
na zamek Tatarom. 

Stćj uczty weselnćj wrzącćj 
wesołością , w jedną chwilę zro- 
biło się przygotowanie do boju 
smutne a przynajmnićj poważne 
i posępne, Panny i kobićty mo- 
dliły się po oddalonych komna- 
tach i wećrkwi — modliły się i 
łamiąc ręce płakały. 

Gdy się to dzieje, a strzały 
Tatarów coraz gęścićj jakby na 
urągowisko pod nogi oblężonym 
padają, wszyscy jeszcze wyra- 
Źnićjszćj czekając zaczćpki stoją 
w milczeniu. Nagle ze wschodów 
bieży któś, w czarnćj sukni, na 
dziedziniec, wpada między sto- 
Jęcych i woła. — «Tu strzały 
świszezą , a wy stoicie jeszcze? « 
— Na te wyrazy głośno wymó- 
wione, wszyscy się obracają, 
nawet Książe Wojewoda. «Kto 
je wyrzekł?» — « Panna młoda. « 
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Ona zaplotła kosy, wdziała 
suknią żałobną, uzbroiła się 
w miecz znaleziony gdzieś w opu- 
szczonych komnatach i pićrwsza 
z zapalonćm okiem bieży do dzia- 
ła stojącego z otwartą na dolinę 
paszczą. 

Przed nią rozwija się cały ten 
straszny obóz tatarski, do jćj 
uszu dolatują głosy ich dzikie, 
widzi ich łuki napięte i szable 
błyszezące i wozy i koniei wśród 
téj zgrai wznoszący się namiot 
Hana , który w blasku zachodzą: 
cego już słońca świóci się pur- 
parą , rospina się, siada i sksię- 
życem na czole, grozić się zdaje 
krzyżom kościołów i cérkwi. 

Na ten widok staje Księżna 
Beata, patrzy długo i myśli, i 
zdaje się jakby się po cichu mo- 
dliła, Wszyscy milczą, tylko 
Bohdan żarłok nabija działo — 
Księżna celuje nićm, wyrywa 
ląt zapalony zręku puszkarza, 
przykłada. — — — 

I wystrzał głośny rozbija się 
w powietrzu, huczy, grzmi, a 
kula świszcząc leci w dolinę. — 
Za dymem nie niewidać — lecz 
wiatr zachodni rospędza go. 
Księżna Beata klaska w dłonie — 
Nićma namiotu Hana, księżyce 
złoty leży na ziemi, kula go 
obalila! 


Z obozu Tatarów wrzask okro- 
pny słyszóć się daje, widać jak 
się kupią i gromadzą i jak ru- 
szają z nową wściekłością ku zam- 
kowi. 

» Księżno!» odzywa się któś 
stłumu , «zabiłaś im Hana, oni 
nas wszystkich w pień wytną! « 

Beata spójrzała w milczeniu 
s pogardą i kazała nabijać działo; 
a Tatarzy którzy się tak byli rzu- 
cjli ku zamkowi, zaczęli zaraz 
ściągać się , kupić, nareście obóz 
łamać, wozy zaprzęgać i spie- 
sznie dalćj zagon popędzili. 

A kiedy w oddaleniu przy księ- 
życu widać już tylko było czer- 
niejącą ich zgraję, Księżna otrzą- 
sając pył z sukni, iocićrając czoło, 
zawołała do Wojewody. — «Te- 
raz czas do eórkwi!» — «Idźmy! « © 
powtórzyli wszyscy z zapałem. 

J. I. Kraszewski. 
PDSĘBE BŁ 


BIAŁY CZŁOWIEK 
NA DWORZE, 


KRÓLA NEGRÓW. 


W zachodnićm nadbrzeżu A- 
fryki, leży pol gorącą strefą w cie- 
niu palmowych, cedrowych icy- 
trynowych gajów, szóroki kraj 
nazwany Gwineq. Przez długi 
czas żyli piórwotni czarni mić- 
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szkańcy tćj krainy w swobodzie 
i nie niekłóciło ich spokojności ; 
bo królestwo Akim, na szezę- 
ście Negrów, blisko sta mil od 
brzegów odległe, nietak łatwo 
nawidzane być mogło od prze- 
myślnych. Europejczyków , któ- 
rzy się dotychczas po brzegach 
tylko nadmorskich gościć ośmie- 
lili. Tymczasem zasłyszał już co- 
kolwiek Król Akimu Trempung , 
e jakichś białych potworach mor- 
skich; tak bowiém nazywali Ne- 
growie, dość barbarzyńsko, nas 
kształtnych Europejczyków! Lecz 
taki to jest urok i moe wzwy- 
czajenia; dla czarnych dami pa- 
nów w Gwinei nic nićma powa- 
bnićjszego i pięknićjszego nad 
aksamitne gładkie i jak heban 
czarne ciało, Wiadomo, iż, gdy 
angielscy podróżni Adanson i 
Mungo-Park przez afrykańskie 
osady podróżowali, gdzie jeszcze 
nićmiano sposobności dziwienia 
się europejskićj gracyi, dzieci 

egrów z straszliwym wrza- 
skiem i przestrachem przed nimi 
uciekały. Zony Króla Murzynów 
Ali, które sobie Mungo- Parka 
najusilaićj widzićć życzyły — bo 
trzeba wiedzićć, że i w Afryce 
kobićty niemnićj ciekawe — nie- 
przestały nalógać na Króla, aż 


im Anglika przedstawił. Nigdyby 


on był swoim pięknościom przy- 
stojnego mężczyzny niepokazał, 
ale widząc białą potworę wodną, 
ani pomyślał o zazdrości; prosił 
ich tylko, aby się do najstra- 
sznićjszego widoku przygotowa- 
ły, i roskazał mióć w pogotowiu 
wszelkie środki przywrócenia ich 
do przytomności, gdyby przy- 
padkiem zasłabły ; jakoż w isto- 
cie, gdy czarne piękności podró- 
żnego Anglika ujrzały, omal nie- 
pomdlały s przestrachu. Najo- 
dważnićjsze nawet znich, chcące 
się cokolwiek do Anglika zbli- 
żyć, uczuły mimowolnie drżenie 
przestrachu i cofnąć się musiały. 
— Cóżby to dopićro było, gdyby 
się która z naszych najpięknićj- 
szych blondynek, a którąby za 
skończoną piękność mićć można, 
do palaca monarchy Negrów 
zbliżyła? — Uchowaj Boże! pię- 
kność ta bezpiecznie u nas w rząd 
aniołów liczona, naprowadziłaby 
dzikich Negrów na dzikszy je- 
szeze domyst, iż jéj żywcem skórę 
zdjęto. 

W samćj rzeczy sądzą Negro- 
wie w grubćj niewiadomości , iż 
zdolnymi jesteśmy do takiego czy- 
nu, któremu tóż jedynie naszę 
obmierzłą białość przypisują. Nie- 
którzy trzymają nas wprost za lu- 
dożórców, i nadają nam wich 
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grubym języku nazwisko , które 
o polsku właśnie tyle co mięso- 
żćrny djabeł znaczy. Łatwo sobie 
jednak wystawiam, skąd to obrzy- 
dte miano pójść mogło. Gdy z głę- 
bi Afryki, na przedaż do europej- 
skich okrętów przywlekanych 
czarnych niewolników opatrywa- 
no, czyli zdrowi i ile warci: 
niezawodnie sobie niewiadomi 
Negrowie wnosić mogli, iż się to 
dla tego dzieje, aby rospoznać, czy 
są de pożarcia zdatni, i w tćm 
błędnóm mniemaniu zostali. 
Aby prawdę powiedzićć, przy- 
znać jednak musimy, iżeśmy i my 
także niegdyś czarnych nie za 
właściwych ludzi trzymali , lecz 
za rodzaj zwićrząt trzymający 
Środek między małpami a ludźmi. 
Nasi uczeni dowodzili nam czarno 
ma bialćm w nieśmiertelnych dzie- 
łach rycinami ozdabianych, iż 
poczciwi czarni mnićj rozumu od 
nas posiadają. Od czasu zaś, 
jak Negrowie dowiedli , iż i oni 
cywilizacyą przyjąć mogą; jak 
na wyspie Hajty szkoły, A 
dzielnie a nawet ustawy i pra- 
wa mają; sktórychby się mo- 
że niejedno i w oświóconćj Eu- 
ropie przydało: od tego mówię, 
czasu odmićniło się cokolwiek 
zdanie o rozumie Negrów, a wiel- 


cy uczeni ze swémi rozumnómńi 
i nieśmiertelnćmi dziełani, wy- 
glądają odtąd mnićj rozumnie. 

Lecz. zapomniałem e Króla 
Akimu, a o jego to pićrwszćm 
spotkaniu zeuropejską figurą o- 
powiedzićć sobie zamierzyłem. 

Jakem więc namićnił , doszły 
roschodzące się coraz głośnićj 
wieści o białych potworach mor- 
skich, które morzem nadpłynąć 
i z wielkićj drewnianćj skrzyni 

na brzćg wylóźć miały, i do uszu 
królewskich. Podróżni którzy te 
stworzenia na własne oczy wi- 
dzieli, utrzymywali przed monar- 
chą, iż potwory te zadziwiające, 
mają podobieństwo do ludzi, iż 
na dwóch nogach prosto chodzą, 
nieprzyjemnym głosem rozmaite 
tony wydają, sktórych wnosić 
można, iż się jak inne zwićrzęta 
między sobą rozumićć muszą. 
Nie są jednak wszyscy jednakiego 
kształtu i koloru ; w twarzy mają 
po prawdzie wszyscy obrzydłą 
białość , lecz na ciele najwięcćj 
pstrych i kudłatych. Inni znowu 
podróżni zapewniali i zaprzysię- 
gali, iż na brzóg wylazłe stwo- 
rzenia wodne nie są bynajmnićj lu- 
dźmi, lecz jakiś rodzaj djabłów 
morskich. Wielu znich mają pod 
nosem długie włosy, i piją naj- 
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milćj wodę, którćjby żaden ezło- 
wiek używać nićmógł , bo kilka 
tylko kropel do ust wziętych, 
pieczenie jakby ogniem sprawują. 
Przynieśli także z głębi morza ja- 
kieś pałki, w których się błyska- 
wica i grzmot znajduje. Jeżeli 
tą pałką do ptaka w powietrzu 
wymierzą , spada natychmiast po 
błyskawicy i głośnym grzmocie 
nieżywy, jakby strzałą trafiony. 
— Dziwił się Król Akimu, tym 
doniesieniom, lecz niewszystkim 
wiarę dawał. Tymczasem po- 
twićrdzano ciągle słyszane wie- 
ści, a podziwienie Króla dochodzi- 
ło do najwyższego stopnia, gdy 
nareście znany dobrze s charakte- 
rui rozsądku szacowany obywatel 
jego kraju, spodróży powrócił, 
którą był w interesach handlo- 
wych ku brzegom morza przed- 
sięwziął. I on widział na własne 
oczy te potworne stworzenia, 
i oświadczył przed Królem, 
swoim Panem, iż je wyraźnie 
za ludzi zianego świata uznaje; 
a mniemanie swoje następującómi 
starannie opowiadanóćmi postrze- 
żeniami odowodniał: — «Znaj- 
dują się na brzegach niektórzy 
ludzie nasi, którzy się języka 
owych istot ponauczali, a nawet 
znićmi rozmawiają, czego je- 


szcze na innych zwićrzętach nie- 
doświadezono ; muszą więc także 
być ludźmi. Czyli zaś od Boca 
tyle jak my dostali rozumu, — 
niewićm; owszóm poważam się 
powątpićwać o tćm: bo chociaż 
czasem rozumnie się zachowują, 
częścićj jednak pokazują się prze- 
ciwnie. Największą znajdują ro- 
skosz, pić wodę palącą, poczćm 
zupełnie głupieją, śmieją i za- 
taczają się, Ściskają każdego kto 
się nawinie; biją i skaczą do- 
póki ich sen nienapadnie. Wsta- 
wszy, stają się znowu dość ro- 
zumnymi. 

Mają także zdolność do tańcu. 
Uważałem iż, gdy jeden znich 


włosiennym kijem po wydrążo- 


ném drewnie suwać zacznie, je- 
dni na świegotliwy głos który to 
drewno wydaje, drgania w no- 
gach dostają, drudzy wymierzo- 
nym krokiem postępują, a inni 
znowa w lewo i w prawo skaczą. 

Uważałem dalćj, iż mają ja- 
kieś zaczarowane kartki, którćmi 
się często zajmują. Zasiada ich 
razem kilku, biorą te pstro ma- 
lowane kartki które są jednakićj 
wielkości, mięszają je dobrze 
i rozdają między siebie. Poićm 
wpatruje się każdy wnie, i ani 
znich oka niespuszeza. W oka 
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mguieniu pokazuje się dziwna 
moc tych czarów, bo nieklórzy 
patrzą się ponuro i gnićwliwie; 
drudzy śmieją się z dziką rado- 
ścią; inai znowu radują się, 
albo smucą i rospaczają, jakby 
co najmiłszego w świecie utracili. 

Król potrząsał na to doniesie- 
nie głową, jak się to przy oso- 
bliwszych i niepodobnych wie- 
ściach , których przecie ze wszy- 
stkićm zaprzeczyć nićmożna, czy- 
uić zwykło. Ciekawość jego do- 
szła de najwyższego stopnia, i 
jak najusilnićj życzył sobie oglą- 
dać jedno stych potwornych 
stworzeń, choćby już i nieżywe; 
we wszysikióm albowićm co do- 
tychczas słyszał, było wiele sprzć- 
ezności. 

Pezwoływał więc najdoświad- 
czeńszych rodaków swego pań- 
stwa do siebie, aby się o ich 
zdania dowiedzićć. Niektórzy 
znajstarszych przestrzegali go: 
» Strzeż się wprowadzać te dzikie 
potwory do szczęśliwego kraju 
naszych naddziadów ; słusznie 
albowióm obawiamy się nieszczę- 
ścia zich przybyciem. Czyliby 

„ potędze naszych Królów a two- 
ich.przedków — czyliżby własaćj 


twojćj sile trudną było rzeczą 
rozszćrzyć granice państwa Akim 
aż do najdalszych końców za- 
miószkanćj ziemi? — Lecz nie- 
zapragnęli oni age ani myśleli, 
posuwać się poza słone topieli- 
sko, które Bóc potworom na 
siedzibę przeznaczył. Niechajtam 
słońce każdego wieczora zapada , 
by nazajutrz jaśnićj i silnićj ze- 
szło; lecz dla nas tam szczęścia 
nićma ! — Stamtąd to pochodzą 
ogniste gromy w ciemnych obło- 
kach, niszczące ziemię nawały 
i grzmoty s przeraźliwym rykiem: 
i tam to wylęgły się potwory, 
co w pałkach błyskawice trzymają 
i jak wodę ognisty żar żłopią. « 

Tak mówili najstarsi z radz- 
ców; lecz młodsi równie jak i 
Król, ciekawi, innego byli zda- 
nia: «Przystoi przecie —utrzy- 
mywali oni — Królowi i jego ro- 
dzinie „, dociekać należycie wszy- 
stkiego, cokolwiek się dzieje , 
by się przekonać jaki to wplyw 
na dobro kraju mićć może; prze- 
dewszystkićm zaś idzie tu szeze- 
gólnie o to, czy ‘le wyrzutki sło- 
ućj wody w samćj rzeczy ludźmi 
sę. » 

(DOKOŃCZENIE NASTĄPI.) 


DEAA E N AE AS EAS O WW LOTTA ZARA OTOP O O OTO A DZKA MZ ZE EE SE OOOO. 


W Krakowie, CzcioNkami JózEra CzeEcia. 


